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K ra k ó w  1 7  paźd ziern ik a .
Po raz wtóry przynosi telegraf wiadomość

0 protestacyi Prus i Rosyi zaniesionej do 
gabinetu turyńskiego przeciw wkroczeniu 
wojsk piemonckich na terytoryum paiistwa 
neapolitańskiego. Poprzednio już odwołano tę 
samą wiadom ość parę dni temu. Teraz ją  
powtórzono dodając, że gdyby protestacya 
pozostała bez skutku, poseł rosyjski zażądać 
ma paszportów. P oseł rosyjski p. Stackel- 
berg już od dwóch miesięcy jak wiadomo 
nieobecnym jest w Turynie, a w tej chwili 
stanął zapewne w W arszawie, dokąd go 
powołano na zjazd wraz z innymi posłami 
rosyjskimi, jakoto: hr. Kisielewem z Paryża, 
bar. Budbergiem z Berlina i p. Bałabinem  
z Wiednia. Nie poseł rosyjski przeto, ale 
jego tymczasowy zastępca, jeżeli się nie 
mylimy, p. Czyszeryn, wyjechałby z Tury­
nu. W szakże powtórna ta wiadom ość nie 
zdaje się być prawdziwszą od pierwszej; 
depesza bowiem telegraficzna z Turynu, kto- 
va  ją podaje, poszła na Monachium, a tą 
drogą już kilka razy dochodziły nas z W łoch  
wiadom ości w ostatnich czasach telegrafem  
przesyłane, które jeżeli nie całkiem byw ały  
odw ołane, to przynajmniej okazały się w iel­
ce co do istoty rzeczy przesadzone. I tym 
razem można tę depeszę o przesadę posą­
dzić ; wszakże jeżeli protestacya istotnie na­
stąpiła, to odw ołanie poselstwa rosyjskiego 
z Turynu byłoby już faktem dokonanym, bo 
po rozprawach w parlamencie i po odezwie 
króla, którą w całości podamy jutro, gabi­
net tu ry iisk i cofać się nie może.

Zresztą niesłychanie już w iele było pro- 
testacyj w  bieżącym roku. Nie mają one wi­
docznie tego samego znaczenia co dawnićj,
1 mieć go nie mogą w obec przyjętćj zasa­
dy nieinterwencyi. Przychodziły zawsze po 
spełnieniu faktów, nie m ogły w ięc mieć na 
celu ani zatrzymania takowych ani nawet 
powstrzymania ich następstw, skoro ich gro­
źbą interwencyi nie poparto, jak się to zw y­
kło  dziać dawnićj. Zdawały się one owszem  
być pewnym rodzajem wym ówki nieczynno- 
ści, jak gdyby mocarstwa protestowały na to 
aby nie działać. To też nie wchodziły prawie 
w rachubę polityki obecnćj: widzieliśmy to 
i w  sprawach włoskich i w sprawie szwaj­
carskiej. Protestacye te uważać tylko m o­
żna było jakoby formę etykiety międzyna- 
rodow ćj, za pewien rodzaj względów dla 
dawnego prawa publicznego, przy którćm

pewne mocarstwa obstają, a którego inne 
znów nieuznają. Nie wypowiedziano tego 
wyraźnie dotąd, ale przecież nikt podobno 
zaprzeczyć nie m oże , że tak jest rzeczywi­
ście. I zapewne to przekonanie ogólne w Eu­
ropie przyczynia się nie mało do owych  
ciągłych odw oływ ań się do kongresu, i na­
dziei, ze kongres sprowadzi zmianę w całym  u- 
kładzie politycznym europejskim. Trudno bo­
wiem przypuścić, aby stan polityczny Euro­
py m ógł się utrzymać długo w rozdwojeniu 
zasad politycznych, między gabinetowćm pra­
wem publicznćm a prawem narodów obja- 
wianem przez głosow anie powszechne. Czy 
kongres zdoła pogodzić te dwie zasady i 
zamknąć je w  jedno prawo publiczne: do 
tego nie widzimy jeszcze przygotowań. Ko- 
niecznemi tu są w ielkie i nader wielkie 
z obu stron ustąpienia, a największą trudno­
ścią jest zebranie się kongresu. Europa może 
dla tego przyjmuje wszelkie fakta dokonane, 
ze na tćj kolei przeprowadzone być musi 
pierwój zadanie to prawdziwie europejskie, 
zanim nastąpi możność zwołania kongresu i 
ułożenia powszechnój zgody i pokoju.

K o resp o n d e n c ja  Casasn.
L w ów  13 października.

(z) Doroczne posiedzenie w Zakładzie nar. im. 
Ossolińskich zagaił wczoraj w południe zastępca 
kuratora p. Maurycy hr. Dzieduszycki ja k  zwykle 
sprawozdaniem z cało rocznych czynności zakładu. 
Według słów sprawozdawcy zakład utrzymuje roz­
ległe stosunki naukowe. Uczone Towarzystwa i a- 
kademije zawiązują z nim skwapliwie naukowe 
styczności z korzyścią dla zakładu. Zewsząd przy­
chodzą wezwania o odpisy, podobizny, objaśnię 
nia. W  bieżącym roku bawił przez dni kilkanaście 
p. Iwanowski bibliotekarz oddziała polskiego bi 
blioteki cesarskiej w  Petersburga, i czynił nauko­
we w bibliotece tutejszej poszukiwania. Uczony 
profesor p. Edwin Thorson który przed trzema la­
ty zwiedzał Zakład nar. im. Ossolińskich, zdał o 
nim sprawę dnia 13 maja b. r. na posiedzeniu To­
warzystwa starożytników północnych pod osobistą 
prezydencyą króla Fryderyka VII w Kopenhadze, 
a skreśliwszy stan piśmiennictwa polskiego chlu­
bnie naukowe zasługi zakładu im. Ossolińskich 
wymienił.

Zakład przedsięwziął w ciągu nadchodzącej zi­
my urządzić pod własnym kierunkiem wystawę 
starożytności, do czego już przygotowawcze po 
czyniono kroki. Cokolwiek^ znakomitego starożyt 
nością li naukową wartością swoją znajduje się 
w kraju, bądź po kościołach, klasztorach, bądź 
w posiadaniu prywatnych, zakład będzie usiłował 
zgromadzić, mniej znane przedmioty wydobyć z n- 
krycia lub zapomnienia aby ile możności jak  naj­

obfitszy zbiór poddać wszechstronnemu rozpatrze­
niu, dla publiczności i do umiejętnego użytku dla
uczonych.

Następnie sprawozdawca wyliczył mnogi szereg 
osób które w ciągu b. r. przyczyniły się rozmaite­
go rodzaju darami do pomnożenia biblioteki i na­
ukowych zbiorów zakładu. Poświęcił także kilka 
słów pamięci zmarłego w r. b. dnia 18 lutego by­
łego archiwisty i pisarza Juliana Aleksandra Ka­
mieńskiego. Najstarszy wiekiem z urzędników za­
kładu, czynny w nim nieprzerwanie od r. 1827, 
jeszcze z czasów śp. ks. Siarczyńskiego, świadek 
mnogich zmian jakie zakład w ciągu 33 lat prze 
bywał, spółpracownik przy jego uporządkowaniu 
po zwiezieniu do Lwowa, był Kamiński żywą kro­
niką zakładu. Znał i umiał objaśnić wiele szcze­
gółów, o których ani śladu nie zostało w aktach. 
Zakład utracił w nim zacnego, sumiennego i gorli­
wego urzędnika.

Przechodząc do obliczenia funduszów majątko­
wych zawiadomił sprawozdawca, że według szcze­
gółowych rachunków przedłożonych wydziałowi 
stanowemu, majątek zakładu zwiększył się w cią­
gu roku od dnia 1 listopada 1858 do tegoż dnia 
r. 1859 ogółem o 6665 złr. w. a. że więc z tym 
dniem wynosił w gotówce, w realnościach, sprzę 
tach i zbiorach naukowych razem 419,825 złr. 
w obligacyacb 6880 złr. w. a., fundusz zaś rezer­
wowy z 2400 złr. wzrósł do 5000 złr. w obi.

Do biblioteki przybyło w r. b. książek przez 
zakupno ogółem dzieł i broszur tomów 458, darem 
t. 248, zamianą t. 54, razem więc nie licząc w to 
prób druku, i druków ulotnych dzieł 392, broszur 
137 ogółem tomów 763. Rękopismów przybyło 42 
dyj lomatów 21, autografów 16, obrazów olejnych 
4, numizmatów sztuk 26. Liczba bieżąca inwenta­
rza książek doszła do 49654. Pomiędzy nowona- 
bytemi dziełami zasługują pod względem biblio­
graficznym na szczególną uwagę: Jakóba Przy 
łuskiego statut wydany w Krakowie u Wietora 
wdowy, r. 1548 fol. egzemplarz bardzo piękny i 
dobrze zachowany. Biblia wyznania helweckiego 
Amsterdam 1660. Pomiędzy darami najznakomit­
szym jest dar Leona hr. Rzewuskiego, 27 tomów 
rozmaitych rękopisów i 13 dokumentów. Między 
temi rękopisami znajduje się ośmiotomowy zbiór 
aktów publicznych od r. 1763 do 1771, zawiera 
uchwały, lauda sejmików, nigdy nie drukowane 
mowy na sejmach i sejmikach znakomitych osob, 
instrukeye posłom na walne sejmy, koresponden- 
cye z obcemi dworami, dyaryusze sejmowe itd. 
Inny znów ogromny rękopis in fol. o 1474 stron 
nicach pod napisem Miscelanea zawiera akta pu 
bliczne i korespondeneye od r. 1584 do połowy 
XVIII wieku. Trzeci starannie pisany Protocolon 
rerum variarum, zawiera obrady i uchwały izby 
senatorskiej od r. 1732 do 1750. Rękopis 60 a r­
kuszowy zawiera materyały do konfederacyi bar­
skiej, są tu jeszcze sprawy kurlandzkie z r. 1758, 
akta Leszczyńskich itd. itd. Nadto nabył zakład 
rękopis w 12 tomach pod tytułem Historia Hun- 
gariae Jana Kriebla, zawierający materyały do hi- 
storyi węgierskiej z mnóstwem wizerunków sław­
nych osób, map, planów. Między autografami za­
sługuje na szczególną uwagę dar p. Kazimierza

hr. Stadnickiego, jest to zbiór autografów po śp. 
ojcu jego pozostały. Między numizmatami znajdu­
je się niesłychanie rzadki i poszukiwany szeroki 
grosz krakowski Kazimierza W. Monety Zygmunta 
Starego i Zygmunta Augusta, dukat księcia prus­
kiego Jerzego z r. 1587, dukat węgierski z r. 
1566 itd. Muzeum zakładu wzbogaciło się dwu­
dziestu rozmaitemi przedmiotami starożytniczemi- 
Między temi odznaczają się: buława rotmistrzow- 
ska Damiana Ruszczyca, oraz dziryt zdobyty prze­
zeń na Turkach pod Wiedniem i blacha piersio­
wa, z obrazem Chrystusa i Matki Boskiej, którą 
w dzień ten miał na sobie, że śladem postrzału 
od kuli. Płaskorzeźba wyobrażająca bitwę pod 
Chocimem w r. 1673 na kości słoniowej, w srebr­
ną blachę oprawiona, kubek srebrny z wizerunkiem 
Zygmunta III i rokiem 1630 itd. W końcu spra­
wozdawca wyliczył poszczególnie z każdego mie­
siąca ilość osób, które w ciągu roku korzystały 
z czytelni zakładu. Ilość czytelników była dosyć 
znaczna, potrąciwszy ferye i dnie świąteczne licz­
ba ich w tym roku wyniosła 11,951 osób. Co j e ­
dnak bardziej jest pocieszającem to przegląd spi­
su dzieł, które czytano. Widać z niego bowiem że 
młodzież, po największej części wczytywała się 
w dzieła naukowe i gruntowne, przenosząc praw­
dziwy pożytek umysłowy nad literaturę przyjem- 
nostkową i czczą zabawę.

Po skończonem sprawozdaniu odczytał p. August 
Bielowski, dyrektor t zakładu, naukowo skreślony 
Żywot Stanisława Żółkiewskiego z przytoczeniem 
mnogich wyjątków z listów hetmana i innych do­
kumentów, poczem p. Mieczysław Romanowski od­
czytał wiersz: Sen Jagiełły po bitwie pod Tanen- 
bergiem. Zgromadzenie przeciągłemi oklaski okry­
ło piękny ten utwór. Na zakończenie p. Ksawery 
Godebski kustosz zakładu, odczytał część drugą 
czytanej na przeszłorocznem posiedzeniu rozpraw y: 
Dążności wieku.

Poznań 13 października.
Rzadko się u nas zdarza, by oddano hołd za­

słudze, a pochodzi to stąd zapewne, że nawykli 
niegdyś do obywatelskich posług, poczytywaliśmy 
je  za obowiązek. Dziś, gdy obowiązek ten wyma­
ga niemal zawsze ofiar i trudów, a niekiedy n a ­
wet niebezpieczeństw, znaczenie jego podniosło się 
a pełniących go otoczyło powagą, którą chętnie 
uznawać należy. T ą myślą powodowane niektóre 
osoby w W. Księstwie powzięły myśl wybicia me­
dalu na cześć posłów naszych i ofiarowania im 
takowego na uczcie danej na to w Poznaniu. Co 
do medalu, zapewne zamiar przyjdzie do skutku, 
gdyż składka na ten cel ma być wystarczającą; 
co zaś do uczty, niemasz jeszcze pewności, czy 
obdarowani zechcą przystać na tę publiczną owa- 
cyę, jakićj dotąd starannie przy innych także spo­
sobnościach unikali.

W samem mieście zajmuje wielce umysły spra­
wa utworzenia nowćj parafii miejskićj z oderwa­
nych od innych parafij cząstek powstać mającćj. 
Władza kościelna była dawnićj zawsze przeciwną 
temu projektowi wcale nie nowemu, ani też pod 
innym względem nieobojętnćm u, lecz podobno u- 
stąpiła. Wszelako nie na tem koniec, aby piórem

Część Literacko-Artystyczna. 

TYGODNIK WARSZAW SKI.
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Zjazd warszawski jak  zajmował, tak i z a j muj e  
Warszawian, a z każdym dniem nowe wieści roz­
chodzą się o nim, które nakon iec  ju ż  nie za długo
ostatecznie rozstrzygnięte zostaną. Z znaczniejszych 
domów jeden tylko hrabiestwa Kossakowskich jest 
otwarty, bo inne Damy dotąd nie popowracały z za­
granicy lub wsi; chociaż jak  słychać wszystko to 
wkrótce ma już pościągać.

Na jesień tegoroczną nie możemy jeszcze bar­
dzo narzekać. Miewamy wprawdzie nocne zimna, 
ale też miewamy i pogody; ogrody i ogródki już 
się pozamykały, a  spędzający w nich chwile prze 
nieśli się do murów, aby dusić się i ksztusić ko­
pciem cygar i lamp, zwłaszcza jeżeli gdzie jeszcze 
nie zaprowadzono im gazu.

Ale mniejsza o owe ogrody; ważniejsza tu da­
leko rozeszła się pogłoska dotycząca piśmiennic­
twa narodowego. Owa bowiem gazeta, która na­
przód ukazała się p. n. Dziennika Warszawskiego, 
g następnie Kroniki w większym i Kroniki w zumiej

szonym formacie, ma wystąpić w innćj sukience i 
pod inną nazwą, a formatem przejść wszystkie do­
tąd polskie gazety. Głównćm jćj zadaniem ma być 
część techniczno-rolnicza, a obok tego polityczno- 
literacka jak  każdej, i ma w sobie objąć wszystko 
bez wyjątku, co tylko należy do zadania dzienni- 
karskiego. Ma ona być popierana Pr*e  ̂ żywioł czy- 
sto-polski, tak przy jćj zawiązaniu jak  i rozwinię 
cii, i przez niego też po wyjściu podtrzymywana.

Przy takich tedy zasobach i na takie warun­
kach, jeżeli zwłaszcza wieść ta jest prawdziwą, nie 
ma wątpliWogc; źe z(j0}a byt swój zapewnie, a tćm 
samćm niemało wpłynąć na rozwój piśmiennictwa 
narodowego, szczególnićj też dziennikarskiego, o 
którćm nie ffiożna powiedzieć, aby to już ustalone 
było. Niema wątpliwości, że przy takim obrocie 
rzeczy, ucierpiałyby inne pisma, ale wszelka tu 
prywata ustaje, gdzie o dobro ogółu chodzi. O skła 
dzie jej  ̂ redakcyi nic jeszcze pewnego niewiadomo, 
zapewniają tylko, że na jćj czele staną ludzie, go- 
dni kierować opinią publiczną. Domysłów w tym 
względzie jest wiele, ale po cóż o nich pisać ; le- 
pićj, przeto zaczekać, a potem o rzeczywistości faktu 
donieść, i? ormatu wielkiego u nas wydawcy się nie 
lękają, idzie tylko o to ażeby przy zakładaniu ta 
kiego pisma nie natrafić na jak i opór, co w przy­
padku obecnym rozumie się, że nie będzie mieć 
miejsca. Co się zaś tyczy zapełnienia kolumn, i na 
to znajdzie się sposób, zwłaszcza przy owych o- 
gromnych materyałacb, które ze wszech stron kraju 
napływają, a które wprawną kierowane ręką. do­
statecznie zdołają zająć czytelnika, bez śpikowania

gazety fatałaszkami nieodpowiadającemi poważne­
mu pismu. Zdaje się, że początek roku 1861 bę­
dzie datą poczęcia owego dziennika, jeżeli tylko 
takowy przyjdzie do skutku. —

Wiadomo wam już o posągu Canowy, przedsta­
wiającym Perseusza, który przywieziony został do 
Warszawy i wystawiony jako arcydzieło sztuki na 
widok publiczny. Owóż Perseusz ten zrazu obudził 
ciekawość jak  się należało spodziewać, lecz po 
niejakim czasie zaledwie ściągał po kilka osób dla 
podziwiania go. Niewiadomo czemu należy przypi­
sać tę obojętność dla sztuki, która już od nieja­
kiego czasu się tu objawia, jak tego dowody ma 
my to na wystawie krajowćj sztuk pięknych, na 
którćj kurz pokrywa dzieła naszych artystów, to 
na licytacyi zbiorów po śp. profesorze Piwarskim, 
która zaledwie ściągnęła kilku licytantów a prze­
cież zbiory te pod względem osobliwości zasługi­
wały na powszechną uwagę itp- Widać, że u nas 
wszystko dzieje się modą, tak jak  teraz modą jest 
wystawiony na Nalewkach aparat do sztucznego 
wylęgania drobiu, który zapewnie wylęgnie więcćj 
widzów, niż kurcząt. —

Skargi z tego powodu artystów ponawiane a 
przynajmnićj rozpowszechniane przez tutejsze pi­
sma, pozostają jak  groch rzucany o ścianę, i jak  
długo ta obojętność panować będzie trudno jest
przewidzieć.

W tych dniach przybył do Warszawy z Paryża 
P- Jul. Kossak, który i w tćj stolicy smaku zamf 
łowania do sztuk pięknych, umiał zwrócić na swój 
talent malarski, uwagę. P. Kossak bawił już da­

wnićj w Warszawie, i jakoś taktownem postęp0* 
waniem swojćm, obudzał pewien rodzaj życia mię­
dzy artystami, i budził ruch w malarstwie. Obe­
cnie ma on stale osiedlić się w Warszawie, z czego 
współtowarzysze jego bardzo się cieszą w przeko­
naniu, że znowu ja k  poprzednio rozdmucha tę iskrę 
ku sztuce, którćj jest godnym przedstawicielem.

Przynajmnićj jakoś za granicą, nieszczędzą, uzna­
nia polskim artystom; z tych p. Aleksander Lesser 
malarz, otrzymał niedawno w ie lk i złoty za
zasługi w sztukach i umiejętności, °d króla szwedz­
kiego, a to z powodu ofiarowanego emuż królo­
wi, Albumu królów polskich. ^rugi artysta 
i kompozytor muzyczny p- Józe Nowakowski o- 
trzymał od Towarzystwa muzycznego we Lwowie 
dyplom na członka honorowego tegoż towarzystwa 
za położone oddawna zasługi w dziedzinie muzyki. 
I jeden i drugi jakkolwiek na innćm zupełnie polu 
nie małe wszakże położyli zasługi ; udzielone im 
przeto zaszczytne nagrody, słusznie przyznane zo-

Jeden z autorów młodych wziął się do przero­
bienia powieści Kraszewskiego p. n. Dziwadła na 
trzech aktową komedyę, która już wkrótce ma się 
ukazać na tutejszej scenie. Nie wiemy czy dla po­
czątkujących zwłaszcza autorów, dobrćm jest kształ­
cenie się na przerabianiu powieści, jeżeli chcą roz­
począć zawód dramatyczny. Uważaliśmy nadto, że 
z tych powieści najpierwszych mistrzów, przera­
biane dramaty i komedye, jak  to szczególnićj by­
wało i bywa w Paryżu, rzadko się kiedy powio­
dły, i że zawsze najmniejszy oryginalny utwór, byle
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zakreślono granice nowćj parafii, gdyż w tym 
względzie m ają glos plebani i reprezentanci para 
fij, którzy ja k  słychać wcale nie podzielają zamiaru 
podziału i rozdziału, tradycyom kościoła i potrze 
bom miejscowym odpowiedniego dotychczas urzą­
dzenia probostw m iejskich.

Naczelny prezes W. Księstwa bawi od dni kilku 
w Berlinie, a że się tam udał również i jenerał 
głów nodow odzący hr. W aldersee, przeto wnoszą 
ztąd, że podróż ta  tyczy się może spraw naszego 
kraju . Byłoby też nad czćra radzić, bo wiele jest 
takich spraw , które w yglądają oddaw na stanow ­
czego rozstrzygnięcia; a między niemi naj ważniej 
sze spraw a języka urzędow ego, spraw a Tow arzy­
stw a Kredytowego itd.

P a r y ż  13 października.
Przyszła nareszcie urzędowa wiadomość, że woj 

ska piemonckie przeszły granice neapohtanskie. 
W czorajszy Constitutionnel powstał przeciw erliu 
Oświadczył on, że Piemont obraca przeciw so it 
zasadę nieinterwencyi i że spraw ę w łoską może 
ułożyć sam kongres. Debaty nie podzie \ y  gany 
danej przez Constitutionnel. Debaty  są jeszcze za 
jednością Włoch. Opinion N ationals  odpowiedziała, 
że Constitutionnel żle rozumuje, że się opiera na 
dawnem praw ie narodów, a raczej państw kiedy 
dziś trzeba się opierać, aby zrozumieć krok Pie 
rnoutu na prawie narodów. Rozumowania są już 
próżne, choć mylnem jest, aby Constitutionnel, ja k  
to niektórzy mówią, prowadził „la haute Comćdie. 44 
Morning Post przeczy, aby Rosya, Prusy i Austrya 
zaprotestow ały urzędownie przeciw wejściu wojska 
picm onckiego do Neapolu. Protestacyi urzędowej 
nie ma, ale może być zrobioną w W arszawie i dla 
tego Constitutionnel zganił krok Piemontu. W ojska 
piemonckie wkroczyły do Neapolu lądem i morzem. 
Pod wpływem tych wojsk i komisyi wyznaczonej 
na ten cel przez parlam ent turyński, nastąpi zgo 
da z Garibaldim. T ak  się należało spodziewać, 
parlam ent turyński dał mocyę hr. Cavourowi. Co 
przed zamknięciem rozpraw  hr. Cavour powiedział 
o Rzymie jest bardzo ważne. H rabia Cavour chce 
mieć za stolicę Włoch Rzym i sądzi, że ta  kwe- 
stya zdecyduje się za sześć miesięcy. Jest w tern 
widocznie daw na i nieubłagana polityka angielska, 
na k tórą F rancya się niezgodzi. Ze Anglia godzi 
na Rzym dowodzi to jeszcze inno zdarzenie: An 
glia zrobiła uwagę Hiszpanii za to, że zajm uje się 
gorąco papieztwem. F rancya nie postępuje ja k  
H iszpania, nie szuka rzeczy niepodobnych, ale 
Rzymu nie opuszcza. Mówią o posłaniu^ trzeciej 
dywizyi francuzkiej do Rzymu z marszałkiem Vail- 
lant. Ci którzy lękali się ciągle, aby jedność VVloch 
nie odegrała roli Prus, bardzo zostali uderzeni wy 
r a z a m i h r . C a v o u ra  p o w ie d z ia n e m i o R zy m ie . M o
że  ta obawa się nie sprawdzi. Legitymiści me p a ­
trzą na to co się dzieje, lecz piorunują na Cesa­
rza. Z arzucają Cesarzowi, że omyld jenerała La^ 
moricićra, źe jenera ł Goyon czy ks. Gramont miał 
go zapewnić, iż F rancya nie ścierpi najścia P ie­
m ontu na Marchią i U m bryą i że dla tego jenerał 
Lamoricićre został zaatakow any bezprzygotowama. 
Tem u wszystkiemu P atrie  najmocniej zaprzecza. 
Patrie utrzym uje, że Cesarz nie mógł się sprzeci­
wić najściu na Marchię i U m bryą i że najście mógł 
tylko odradzać. Legitymiści prowadzą agitacyą 
więcej polityczną niż religijną. Są om wym agają- 
cemi względem Cesarza, nie patrząc na to co robi 
Anglia i Piemont zawsze uniżony, lecz biegły.

W iadomość, że Anglia chciałaby zająć wyspę 
na morzu Adryatyckiem wiele P ary ż  zajmuje, ale 
jeszcze więcej Turyn. Turyn powinien spostrzedz, 
że Włochy nie mogą żyć bez trzym ania się z Frań- 
cyą, a zatem bez uwzględnienia je j polityki 
w Rzymie.

Hr. Turgot przybędzie wkrótce do Paryża, w któ 
rym może długo zabawi. Przyczyniła się do tego 
now a obraza sztandaru francuzkiego z powodu

której pan Thouvenel przesłał urzędową notę do 
rządu szwajcarskiego.

Jenerał d’Hautpoul jest już w górach libańskich 
z 3,000 wojska. Bitwa z Druzami je s t nieuni­
kniona.

Hr. K isielew  wyjeżdża dziś do W arszawy. Za 
parę tygodni dowiem y się może o rezultacie zja­
zdu w arszaw skiego.

Pogłoska, że Belgia zobowiązała się otworzyć 
Skaldę dla floty angielskiej w razie wojny, je s t 
fałszywą. Takiego zobowiązania nie bierze się 
w pokoju, ale jeżeli wybuchnie wojna, trzeba być 
przygotowanym, że Skalda będzie w ręku Anglii. 
Sie trzeba zapominać, że Belgia je s t podwójną 
kreacyą Anglii; r. 1815 w połączeniu z Holandyą 
a r. 1830 w odosobnieniu. Do tej kreacyi lord Ca- 
stelreagh przywięzywał r. 1815 w ielką wagę, rozu­
mie się z interesu Anglii.

Mamy nieustanne i rzęsiste deszcze. Rolnicy nie 
są pewni, czy będą mogli zasiać.

Sytuacya finansowa je s t jed n ak  dobra. Bilans 
banku okazał zmniejszenie gotówki o 71, a zwię­
kszenie wekslów o 29 milionów- Dowodzi to, że 
praca się ożywia, że fabrykanci osw ajają się z e- 
wcntualnością wojny i u f a j ą  w rozum Cesarza. Mi­
nister Billault udał się na drugi urlop i to miesię­
czny. Różnie to tłumaczą i przypuszczają, że mi­
nister ten może się usunąć od rządów.

Umarł na apopleksyą biskup Coeur, niegdyś pro­
fesor wymowy kościelnej w Sorbonii, a później 
biskup w Troyes. Był on Galikaninem i imperya- 
listą. Oa to miał mowę na pogrzebie księcia H ie­
ronima. j  • .

Z Hiszpanii zaczyna przechodzić w ielka liczba 
cyganów. Rząd posyła ich po prostu do Kajenny.

K r a k ó w  17 października. Komisya krajow a do 
w ykupna i regulacyi ciężarów  gruntowych w K ra­
kowie og łasza, iż na mocy rozporządzenia Mini­
sterstw a spraw  wewnętrznych z d. 7go września, 
komisye lokalne istniejące dotąd jak o  w ładze nie­
zawisłe w Bochni, Żywcu, Sączu, Jaśle, Tarnowie 
i Rzeszowie, zwinięte zostają z dniem 1 listopada 
r. b., a czynności ich przechodzą na w ładze obwo­
dowe. Te ostatnie w ładze będą nadal zajm ować 
się dochodzeniem spraw w ykupna i regulacyi cię­
żarów gruntowych, pod nadzorem komisyi krajo- 
wćj w Krakowie na cały obwód, a  w tym  celu 
przydzieleni im będą do pomocy po jednym  lub 
po kilku urzędników z tychże komisyj lokalnych, 
z przeznaczeniem wyłącznem do czynności rzeczo 
nycb. Skutkiem  tego przelania zatrudnień ko­
misyj krajow ych na w ładze obwodowe, najm niej­
sza nie zajdzie zm iana co do postępow ania i re­
gulowania ciężarów gruntowych, jak  przepisuje 
p a te n t c e sa rsk i 7. d . 5 g o  l ip c a  1853  r .  i ro z p o rz ą ­
d zen ie  m in is te ry a ln e  z d . 3 1  p a ż d z . 1857  r.

C. k. Minister spraw  duchownych i oświecenia, 
zamianował X. A leksandra Schindlera D ra teolg. 
komisarzem egzam inacyjnym  z praw a kanoniczne­
go przy komisyi rządowćj egzam inacyjnćj pra- 
wniczo-historycznej w Krakowie.

W i e d e ń  16 października. Ze względu na sp ra­
wy wewnętrzne, powszechuem je s t oczekiwanie ry ­
chłego ogłoszenia głównych przynajm nićj zasad 
przyszłćj organizacyi politycznćj i adm inistracyj- 
nćj, wszelako n ik t nie wie dotąd dokładnie, mimo 
bliskiego term inu ogłoszenia spodziewanych paten­
tów, ja k i system  obrał sobie rząd za podstaw ę 
przyszłego urządzenia państwa. W iększa część dzien­
ników mało m ając nadziei, aby rząd poszedł za 
wnioskiem mniejszości Rady państw a, usiłowała 
przynajmnićj zachwiać wiarę publiczną w możność 
systemu przez w iększość Rady zalecanego, a  prze- 
dewszystkiem przypom inała rządow i, że głosy 
zbiorowe w Radzie nie mają znaczenia uchw ał i 
wiązać go nie m ogą, ńie R ada jako  korpora- 
cya, ale pojedynczy jć j członkowie objawiali zda-

aia swoje, których celem było jedynie wyjaśnienie 
a nie orzeczenie. Z tąd poszło, że głos Rady pań 
stwa, jedynćj korporacyi jak o  tako po za sferą 
urzędniczą stojącćj, a zatem niejako niepodległćj, 
stracił powagę u tych nawet, którzy z powołania 
swego powinni byli otoczyć tę korporacyę całym 
blaskiem instytucyi reprezentacyjnćj. Lichą rolę 
odegrały te dzienniki w obec Rady państw a, nie 
przez to , źe stanęły w opozycyi do jć j większo­
ści, lecz że zapierały jć j najważniejszych atrybm 
cyj, obwiniając j ą  przytem o przywłaszczanie ich 
sobie. Ministrów rzeczą było pilnować 81®, ^
Rada niewychodziła po za obręb przyznanych jej 
praw, lecz nie do dzienników należało wołać: nie­
chaj R ada rad z i, rząd nie ma obowiązku iśc za 
jćj zdaniem, chyba gdyby szło o nowe podatki 
lub nowe pożyczki skarbowe.

Jeden  z maroderów publicystycznych zabrał dziś 
głos i zaczął pisać „kom entarze nad Radą pań 
stw a.“ Je s t to p. Edw ard W arrens, który przenie 
wierzyw8zy się starym swoim przyjaciołom w Ce- 
sterreichische Ztg, wystąpił w O.-D.-Post po nie- 
wczasie, bo po zamknięciu posiedzeń Rady. Pan 
W arrens za długo się namyślał. Z prawdziwą cie 
kawością braliśmy artykuł jego  do ręki, a kie 
dyśmy go skończyli, przekonaliśmy s ię , że komen 
tator poszedł za przykładem większćj części filo 
logów, bo czepiał się wyrazów, a ducha niepojmo 
wał. Praw da, że Rada państwa lękała się często- 
kioć nazw ać rzeczy po imieniu, i w mglistćj defi 
nicyi tak  zwanych „historyczno politycznych indy 
widualności“ pozwoliła błąkać się rozprawom. Lecz. 
p. W arrens nie zadał sobie pracy, aby mglę tę 
przebić, i tak  sobie po prostu rozum uje: W radzie 
zasiadało więcćj hrabiów niż m ieszczan, a zatem 
hrabiowie górę wzięli. Chcą oni przywrócenia pra 
wa historycznego, więc chcą sądów patrymouial 
nych, pańszczyzny itd. Gdyby siedzieli w radzie 
fabrykanci, toby żądali ceł opiekuńczych, a że sie­
dzieli panowie, więc żądali przywilejów szlache 
ckich. Tymczasem w całym wniosku większości 
niema ani wzmianki o korporacyjnym  charakte­
rze stanów, lecz o praw ach kraju  każdego, o jego 
historycznem i politycznem przeznaczeniu w mo­
narchii o jego  autonomii. P . W arrens szuka po­
równań w instytucyach i tradycyach angielskich, 
jak  gdyby szło ju ż  w Austryi o bil reformy wy- 
borczćj, a nie dopiero o habeas corpus.

  Czytamy w Vaterland z w torku: Do narad
ministeryalnych, które ostatniemi czasy odbywały 
się, powołano ja k  słychać wielu węgierskich człon­
ków Rady państwa. Zagraniczne dzienniki u d a ją , 
jakoby im była wiadom ą treść narad tych, wsze­
lako poznać z tego już co piszą, że są to tylko ży 
czenia odziane w formę faktów. Najczęściej spoty 
k a m y  zapewnienie niczem nie stwierdzone, że wnio 
se k  w ięk szo śc i p o s taw io n y  p rzez  R ad ę  p a ń s tw a ,
odrzucony został przez rząd casarski. Publiczność 
wygląda w ciągu tego tygodnia ogłoszenia posta­
nowień cesarskich.

— Poseł rosyjski w Wiedniu p. B ałab in , mia 
wyjechać dziś do W arszawy wraz z sekretarzem 
poselstwa p. Gagarynem.

—  Słychać, że wszystkie dobra skarbowe od­
stąpione bankowi narodowemu na pokrycie jego 
należytości, m ają  być puszczone w dzierżawę. Był­
by to krok najw łaściw szy: naprzód, że dobra te 
pod adm inistracyą skarbow ą bardzo mały przyno­
siły dochód stosunkowo do swojćj w artości; po- 
w tó re .że  wstrzym ałoby to zarazem zamiar sprzeda­
ży tych dóbr, przeciw czemu powstawały liczne 
głosy tak  ze stanow iska prawnego, ja k  i ekonomi 
cznego.

—  Pismo Telegraf’. Rom an  donosi, że J . C. Mć 
postanowieniem z d. 27 z. m. polecił Ministrowi 
spraw  duchownych, oznajmić biskupom grecko- 
dyzunickim w Siedmiogrodzie i Bukowinie, iż N. 
Pan nie jest przeciwnym utworzeniu arcybiskupstwa 
dyzunickiego rumuńskićj narodowości, lecz że roz­
wiązanie związków hierarchicznych nakazane na

drodze politycznej w r. 1780, może nastąpić je d y ­
nie na podstawie wniosku zaniesionego przez w ła­
ściwy synod. W skutku tego , Ministeryum spraw  
duchownych dało opinię swoją, iż byłoby pożąda- 
nem, aby biskupi z Siedmiogrodu i Bukowiny po­
rozumieli się z sobą co do wniosków, jak ie  karło- 
wacki synod przedłożyć ma J. C. Mości pod wzglę­
dem uregulowania stósunków hierarchicznych w dy- 
ecezyach Siedmiogrodu i Bukowiny, i że obu tym 
biskupom ma być dozwolone zasięgnąć poprzednio 
zdania i wysłuchać życzeń swoich dyecezyanów.

K r ó le s tw o  P o ls k ie .
Donieśliśmy już czytelnikom, iż szlachta na L i­

twie odmówiła składek na b a l, k tóry miano dać 
w jćj imieniu dla Cesarza rosyjskiego w czasie 
jego przejazdu przez Wilno. W ypadek ten uczynił 
silne wrażenie w urzędowym świecie rosyjskim  i 
wielki ma rozgłos w Polsce i Rosyi; a chociaż j e ­
nerał gubernator Nazimów chciał częścią z fundu­
szów rządowych, częścią ze składki od kilkunastu 
osób urządzić bal, Cesarz dowiedziawszy się o od­
mówieniu składki, nie przyjął balu tak  urządzone­
go. W iadomość o całem tem zdarzeniu w rozm ai­
ty sposób została zużytkowaną przez dzienniki nie­
mieckie lub różnie przekręconą. Jedne czynią z te ­
go powodu ze zwykłą tobie taktyką, następującą, 
że tak  powiemy, polityczno-jeograficzną pom yłkę: 
„W prowincyach n i e m i e c k  o - r o s  yj  s k i e  h a 
m i a n o w i c i e  w W i l n i e  panuje wielkie wzbu­
rzenie umysłów i nieukontentowanie. Szlachta nie 
chciała wziąść udziału w składce na bal dla Ce­
sarza itd .u Zapytujem y s ;ę, czy nazwanie W ilna i 
Litwy prowincyą niem iecko-rosyjską pochodzi 
z nieznajomości jeografii, czy też ze złćj wiary 
politycznćj ? Czy winno wywołać oburzenie, czy też 
śmiech jedynie ? Co Krzyżacy w długich i zacię­
tych wojnach zdziałać nie zdołali i swe zachcenia 
w tćj mierze kilkakrotnym  pogromem a w końcu 
ostateczną klęską przypłacili, dzienniki niemieckie 
mniemają jednym  pociągiem pióra uczynić. Lecz 
niechaj będą spokojne cienia Kiejstuta, Jagiełły  i 
wielkich obrońców Litwy i innych części Rze- 
czypospolitćj którzy odparli napady Krzyżackie! 
Tam a przez nich położona niegdyś, została niew zru­
szoną; a gdy wówczas potrzebowała L itw a o rę­
żem odpierać zbrojne najścia Krzyżackie, dzisiaj 
śmiechem przyjmie i odbije komiczne zamachy 
dzienników niemieckich.

Drugie dzienniki niemieckie cały w ypadek nieco 
przekręciły. I  tak w liście niby z Petersburga do 
Oestr. Ztg  z 14 ;0  t. m. czytamy: „Dowiadujem y 
się z W ilna, iż Cesarz nie przyjął ba lu , który 
mu m iała dać szlachta litewska. Depesza z P e ­
tersburga przynosząca wiadomość o nieprzyjęciu 
balu, sprawiła nie małe nieukontentowanie. Głoszą, 
że  p o w o d em  n ie p rz y ję c ia  b y ło  to  , iż  m ała tylko
liczba szlachty litewskiej oświadczyła się z chęcią 
brania udziału w tćj uroczystości.14

Ten ostatni okres sam w skazuje w czem p rze­
kręcono w dwóch poprzednich okresach zdarzenie. 
Nie odrzucenie balu przez Cesarza sprawiło n ieu­
kontentowanie na L itw ie, lecz przeciwnie niechęć 
pokazana przez szlachtę w dawaniu składki na 
bal i w ogóle niechęć aby bal w jć j imieniu był 
dany, wywołała nieukontentowanie w Petersburgu.

W ładze rosyjskie w Wilnie chciały niechęć tę 
stłumić lub ugłaskać różnemi środkami. W tym 
celu na polecenie, ja k  się zdaje jenera ł guber­
natora zamieścił Kuryer W ileński, k tóry często 
podobnym poleceniom jest powolny, lub im się 
oprzeć nieumie, obszerny artykuł w yszczególniają­
cy liczne dobrodziejstwa udzielone przez Cesarza 
A leksandra „mieszkańcom pierwotnym gubernij 
polskich1'. Przytoczymy ustęp z tego artykału, po­
wtórzonego przez Journal de S t. Petersbourg i in ­
ne dzienniki rosyjskie. Ustęp ten b rzm i:

„Zniesiono rozkaz tymczasowy polecający zapi­
sywać szlachtę dziedziczną do służby wojskowćj 
i cywilućj. Pozwolono przypuszczać do służby pu-

tylko rozumie się odpowiadał warunkom dram a 
tyezności, lepićj się udawał ja k  owe przeróbki. 
S zkoda za tćm , źe młody autor zamiast próbowa­
nia sił swoich na własnych pom ysłach, obrał tę 
drogę nicow ania rzeczy dawniejszych i tak  rozpo­
wszechnionych ja k  płody Kraszewskiego. Zawsze 
to bedzie zasługa drugiego, to je s t twórcy orygi­
nału a  nie tego , k tóry utwór ten przekształcił. J e ­
żeli zaś nietrafnćm  obrobieniem, zmniejszy jeszcze 
w a r to ś ć ^ y g in a łu ,  tćm więcćj ściągnd na siebie
odpowiedzialność, k tórejb^uniknął, ldąc za popę-

d<W tychSndniach°m ieliśm y Poż£ r o godzinie lOtćj 
wieczorem, ale tak  złudny, że każdy sądził iż pali 
się Resursa kupiecka. Tym czasem  ^ £ m u  poło­
żonym tuż przy n ie j , wszczął odstro-
ny podwórza ogień, za stanią  ̂ zq 9 a^y 
z nasionami i cukrem niejakiego P- ’
na wzniósłszy się po nad całym res y 
ch em , spraw iała właśnie to złudzeń ’ . ,
wspomniałem. Jednocześnie w Nowćj R , _  _J.' 
ła  trzecia z kolei składkow a wieczerza i g J P 
lepsze zasiedli członkowie do stołu, doszła 
o pożarze tamtej Resursy. Nie szczególną r ° z 
się wieść taka a zwłaszcza przy zabaw ie, spraw 1 
ła  sensacyę, zwłaszcza gdy okoliczność ta  zeszła 
się jeszcze z wypadkiem, że właśnie kiedy R esur­
sa  kupiecka płonie, Nowa wznosi gm achy w spa­
niałe ku wygodzie swych członków. Można mówić 
w spaniałe, bo w szystko na wielką prowadzone je s t
a j r o ] e

Front od ulicy Krakowskiego-Przedm ieścia, tuż
pbok Dobroczynności na miejscu gdzie dawniej

stał dom W ernerów, gmach obszerny, sale zabaw, 
a szczególniej też balowe kolosalne, a przyajm niej 
nie znane w tych rozm iarach dotąd w domach p ry ­
watnych, dziedziniec od strony Wisły z bardzo pię­
knym na tę  rzekę widokiem, słowem o wszystkiem 
tam dobrze pomyślano i chociaż plany przy ich 
wyborze stały się powodem niejakiego starcia opi­
nii i sm aku, Resursa wzakże na tem bardzo dobrze 
w yszła , bo w wyborze planu nie zawiodła się by­
najmniej.

i rzy końcu tygodnia odbyła się ceremonia reli­
gijna na P ow ązkach , to je s t przeniesienie zwłok 
śp. Antoniego Lesznowskiego megdy redaktora Ga- 
zety warszawskiej} z jednego grobu, to je s t rodzi- 
ny Le Brunów, w którym  dotąd spoczywał do dru­
giego czyli familijnego Lesznowskich, który o- 
becnie wzniesiony został. Urono rodzinne i przyja­
ciele daw niejsi, oraz artyści i literaci uczcili obe­
cnością sw oją pamięć zm arłego, który ja k  wiado­
mo rok temu upływa, ja k  ten świat pożegnał.

Przy tej sposobności warto poświęcić słówko i 
samemu cmentarzowi powązkowskiem u, który od 
pewnych la t doszedł do doskonałości w urządzeniu. 
W ielu jeszcze bardzo pam ięta ja k  w miejscu tem 
po ulicach i tak  zwanych aleacb, zarastał chwast 
duży ; żadnćj praw ie ścieszki, żadnego śladu , bo 
nikt nawet nie pragnął bardzo tam uczęszczać. 
Mogiły również pokiy te zielskiem , gdzie niegdzie 
tylko jakiś pomnik lub w alący się krzyż, dowo­
dziły, że czyjąś uczcić chciano pamięć, a zresztą 
każdy spoczywał ja k  mógł, i wiedział, że nikt tyle 

j poświęcenia nie zrobi, aby miał się trudzić odwie­

dzać mogiłę jego. Tymczasem dzisiaj z owego o- 
parkanionego grobu zrobiło się jedno z najprzyje­
mniejszych miejsc po za W arszawą. Szerokie ulice 
wyżwirowane, da ją  dogodne przejście po całym 
cm entarzu; dawniejsze pomniki porestaurowane i 
pow zm acniane, nowe z wielkim gustem , zawsze 
jednak z zachowaniem religijnego piętna wzniesio­
ne; kościół na cmentarzu tak  zewnątrz ja k  wewnątrz 
przedstaw ia naw et pewien rodzaj wdzięku, tak  u 
pragnionego w przybytku Bożym, który na sam 
widok jego, budzi w nas zawsze jak ąś  wzniosłość 
myśli i mimowolnie zw raca oczy ku niebu! Koń- 
cząc tę  k ró tką  ale sprawiedliwą wzmiankę o Po­
wązkach, przeniesiemy się ao Woli, gdzie właśnie 
stanął już  nowy kościół na gruncie majętności WW. 
Biernackich C zyste, i którego poświęcenie odbyło 
się d. 14go b. m. to je s t w niedzielę.

Można sobie wyobrazić z ja k ą  radością powitali 
parafianie wolscy ten nowy przybytek, opędzając 
od roku 1831 religijne potrzeby po różnych kapli­
cach, tak  przed ja k  po za rogatkami. Kościół ten 
wzniesiony został w  stylu romańskim, dotąd u nas 
można powiedzieć nieznanym, lub przynajmniej 
bardzo mało widzianym ; posiada on trzy ołtarze, 
chór i am bonę, i wewnątrz jakkolw iek skromnie, 
ale w spaniale w ygląda. Wykonany został przez 
budowniczego Orłowskiego i według planu jego. 
Kosztuje zaś w raz z plebanią rsr. 25,000. W pra 
wdzie przyłożyły tu się bardzo ofiary dobroczynne 
w naturze, z któremi wystąpili parafianie i inne po­
bożne osoby , ale zawsze ja k  na budowę takiego 
kościoła, to suma ta nie jest zbyteczną i pokazuje, 
że z w ielką praktycznością zużytkowaną została,

skoro wzniesiony przybytek odpowiada wszystkim 
warunkom.

Od dnia więc d. 14go b. m. parafiia W olska ma 
swój w łasny kościółek, tylko z chowanien ciał 
zmarłych parafian, musi się jeszcze udawać aż na 
cmentarz powązkowski. Poświęcenia z całą uroczy­
stością dopełnił X. Biskup P later sufragan Łow i­
cki, a  na obrzęd zjechało się mnóstwo znakomitych 
osób z W arszawy oraz zebrały się tłumy pobożnych. 
Piękna pogoda która dnia tego sp rzy ja ła , przyło­
żyła się niemało do uświetnienia tem w iększego ce­
remonii konsekracyi i do ułatwienia tejże.—

W tych czasach najwięcej ukazało nam się w y­
dawnictw składających się z książek religijnej tre­
ści, ju ż  to w tłomaczeniach i to przez znakomit­
szych literatów, juz  oryginalnych. W literaturę zaś 
piękną oraz naukow ą, mnićj były obfite tegocze- 
sne wydawnictwa i widać że chowają się z tem na 
czas późniejszy-

Co nas bardzo pociesza,to okoliczność iż Tygo­
dnik Illnstrowany, znakomicie się poprawił pod 
względem swych drzeworytów a szczególniej w i­
zerunków zasłużonych ludzi, w których najmniej 
w początkach celował. Pokazuje się , że dobre chę- 
ci i zabiegi a przytem staranność do rozwiązania 
najtrudniejszych zadań doprowadzić zdołają. Przed 
rokiem jeszcze drzeworytnictwo u nas było jak b y  
w kolebce, a dziś zdolne już  je s t opędzić potrze­
by pisma czasowego. Niewątpimy przeto, że coraz 
pójdziemy dalej i że i tę gałąź sztuk pięknych u- 
prawimy, a przynajmniej przyswoimy sobie z wszel­
ką łatw rścią. 0

— — — —
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bliczDćj osoby rodem z guberuij Zachodnich (Li­
twa, Wołyń, Podole i Ukraina) które brały udzia' 
w powstaniu polakiem w 1831 i które następnie o 
trzymały pozwolenie powrócenia do ojczyzny; za 
razem dzieci tych osób, urodzone po wyrokach w y­
danych przeciwko rodzicom, przywrócone zostały 
do praw szlachty dziedzicznej, W r. 1856 pozwo 
łono szlachcie gubernij mińskićj, w ileńskiej, gro- 
dzińskićj i kowieńskiej odbywać wybory z usunię­
ciem ścieśnienia ich zaprowadzonego przez art. 78 
regulaminu o wyborach. W r. 1857 rozkazano 
przypuszczać bez przeszkody do służby rządowej 
i na posady urzędników wybieralnych przez szla 
chtę, osoby które brały udział w powstaniu poi 
skiem. W r. 1858 pozwolono wchodzić do służby 
cywilnej osobom które zostały za przestępstwa 
polityczne skazane do wojska, a następnie otrzy­
mały dymisye. W 1859 r. rozkazano znieść wszel­
kie śledztwa mające na celu wykrycie i skonfisko­
wanie majątku osób skompromitowanych w po­
wstaniu 1831 r.— W miastach gubernialuych w Wil­
nie, Grodnie, Kownie i Mińsku utworzono 18 za­
kładów wychowania, w których są gimnazyalne 
kur8a nauk, w miejsce 8 dotychczas istniejących; 
założono także trzy szkoły siedmioklasowe dla 
dziewcząt. Przeniesienie Aleksandryjskiego korpu 
su kadetów do Wilna, asygnując na jego utrzy 
manie 200,000 rsr. rocznie, jest również nieza 
przeczaloym dowodem ojcowskiej pieczołowitości, 
która ma na celu przybliżyć uczniów do rodziców, 
mogących być jedynie najwierniejszemi przewo 
dnikami ich wychowania moralnego. Nauka języ  
ka polskiego wprowadzoną została do wszystkich 
tych zakładów naukowych, jak również do insty­
tutu szlacheckiego.

„Przez pięć lat rekrutacya niezrządzała żadnych 
szkód materyalnych ani właścicielom, ani rolni­
kom, a wewnętrzny spokój rodzin nie był zakłó­
cony przez smutne sceny rozłączenia (gdyż pobór 
był zawieszony). Wiele osób wracających do kraju, 
otrzymało zasiłek na pierwsze potrzeby."

Tak pisze K u ryer wileński a dalej zamieszcza 
spis osób które od 26 sierpnia (9 września) 1356 
r. to jest od dnia manifestu koronacyjnego, aż do 
23 sierpnia I860 r. korzystały z amnestyi. Spis 
ten zawiera 192 nazwisk wychodźców polskich, 
a 161 wygnańców. Dodać tu winniśmy, iż nic ma 
jąc numeru K u ryera  Wileńskiego, w którym wy­
drukowano artykuł w języku polskim pisany, prze 
tłomaczyliśmy niniejszy jego ustęp z Journal de 
St. Petersbourg.

— Wiadomo czytelnikom naszym, iż na kilko- 
krotne jednomyślne żądania mieszkańców Wołynia, 
Podola i Ukrainy, rząd rosyjski zezwolił na zaprowa­
dzenie nauki języka polskiego w wyższych szkołach 
tych trzech prowincyj, czego jednak nietrzeba poczy­
tywać za urzędowe zaprowadzenie języka polskiego 
jako wykładowego, chociaż oddawna profesorowie 
mnszą się tym językiem w wykładzie nauk posługi 
wać, aby być rozumiBnemi. Jeszcze 15 sierpnia je 7  y  y  —   * a v  O IV .1 | > u i a

nerał-gubernator ks. Wasilczyków doniósł na zgro­
madzeniu szlachty w Żytomierzu o tem postano­
wieniu cesarskiem, o czem wówczas pisaliśmy; tu 
zaś dodamy, że ten sam jenerał-gubernator, który 
podanie adresu o przywrócenie języka polskiego 
w szkołach i urzędach przez szlachtę podolską 
w r. z. a przez szlachtę kijowską w r. b. poczy­
tywał za bunt, musiał pierwszy oznajmić, że adre­
sy te otrzymały choć częściowy skutek. Ciekawi 
jesteśmy jak to postanowienie rządowe przyjął 
N ord, który, korzystając z podobieństwa nazwisk 
ruski i rosyjski, usiłował przekonać Europę, że ca­
ła ludność Wołynia, Podola i Ukrainy jest rosyj 
ską, niezważając bynajmniej na historyę naucza­
jącą, iż te prowincye wraz z innemi składały przez 
lat 500 Rzeczpospolitę polską; niezważając na te 
raźniejszość okazującą, że cała oświeceńsza lu­
dność tych prowincyj mówi językiem polskim, a 
lud narzeczem ludowem tego języka, które zowiemy 
r n s k i e m ,  a które jest bardzo zbliżone do wy­
kształconego języka polskiego a bardzo odmienne 
od języka rosyjskiego. Zresztą odpowiadając jeszcze 
20 marca r. b. na jeden z artykułów N o rd a , wska­
zaliśmy jakiej zasady się trzymamy w sprawach 
w których usiłują wywołać rozdział między naro­
dem polskim a jego częścią mówiącą narzeczem 
ruskiem, zasady dobrowolnego połączenia, na pod 
stawie której nastąpiło niegdyś wpłymenie tej czę­
ści w rzeczpospolite,

O powyżej wspomnianem postanowieniu cesar­
skiem taką podaje wiadomość Telegraf, dziennik 
wychodzący w Kijowie w języku rosyjskim :

„W skutek licznych podań szlachty guberni] 
zachodnich i adresu zaniesionego przez szlachtę 
kijowską, na przedstawienie ministra oświecenia 
publicznego, JCMość zezwolić raczył w dniu 16 
(29) lipca, na  ̂ zaProwadzenie języka polskiego 
w gimnazyach i zakładach naukowych wyższych 
w trzech guberniach kijowskiej, wołyńskiej i P0' 
dolskiej."

R O s y  a.

wszystko to było nie warte czytania, i że publicy­
ści — którzy wzięli sobie ten zjazd monarchów za 
temat do rozpraw wzniecających obawy, do ponu­
rych przepowiedni i wróżb, że nadchodzi drugi 
1815 rok — wyrządzali krzywdę rozumowi polity­
cznemu wysokich osób, których jednak ich podej­
rzenia dosięgnąć me mogły, i które nie potrzebo­
wały abyśmy je  bronili. Jeżeli cokolwiek powie­
dzieć można o zjezdzie warszawskim, to jedynie 
iż oddali on od pokoju europejskiego niebezpie- 
czcnstwa i żejcgo rezultatem może być tylko z°*o- 
da, z której Europa cała wiuna się cieszyć. Zgo­
da panujących przybliża narody i oddala wojnę.”

W  l o c h y .

» ~ .n--------... — 0 J ministerstwa spraw
zagranicznych Journal de S t. Petersbourg  z 7go 
października, pisze co następuje o zjeżdzie monar­
chów w Warszawie:

„Depesza bióra Reutera donosi, iż zjazd monar­
chów w Warszawie naznaczony jest na 20ty paź­
dziernika. W  dziennikarstwie europejskićm rozgło­
szono tyle fałszywych wieści tyczących się tego 
zjazdu, tyle niedorzecznych wniosków, iż trzeba li­
znąć, że ta ostatnia wiadomość zbliża się do pra­
wdy. Powiedzmy mimochodem, że jeżeli bardzo 
mało zajmowaliśmy się wszystkićm tćm co druko­
wano o zjeżdzie w Warszawie, to z powodu, iż

Na list pisany przez jprodyktatora margrabie­
go Pallav icino do Mazzmiego, w którym mu tenże 
radzi aby opuścił S ycylię , dał Mazzini następują­
cą odpowiedź: J^

„Zdaje mi s ię , że posiadam umysł szlachetny, 
dla tego w a nie odmownie odpowiadam na list 

pański z dnia 3go, który dziś dopiero w Opinione 
nazionale czytałem. Gdybym uledz był zdolny pier­
wszemu wpływowi , znużeniu umysłu, opuściłbym 
ziemię, g  zie wolność opinii zostawiona jest każ
i eimUóz ® Zl° Dle j.e8t.P°dawaną w wątpliwość lo 
ja no zacnego człowieka, gdzie ten co pracował 
cierpią dla kraju, nie sądzi się mieć prawa po 
wiedzieć bratu, który także pracował i cierpiał 
precz zt^u!

„Radę jaką mi Pan dajesz, opierasz jedynie na 
twierdzeniu: „że niechcący wprowadzam rozdział"; 
ja  wyniszczę ci powody mojej odmowy.

„Odmawiam, ponieważ nie sądzę się być win 
njm, ani powodem niebezpieczeństw kraju, ani 
twóicą zgubnych dlań projektów, a ulegając przy­
znałbym się do tego wszystkiego. Ponieważ każ 
aemu Włochowi wolno żyć w odzyskanej ziemi 
włoskiej, sądzę, iż wyobrażam i popieram w oso­
bie mojej prawo, jakie służy każdemu Włochowi 
przebywania w własnej ojczyźnie, dopóki się nie 
targnie na jej ustawy; iż wyobrażam obowiązek 
mepoddawania się niezasłużonemu ostracyzm owi: 
ponieważ przyczyniwszy się o ile było w mocy 
mojej do podniesienia ludu włoskiego do ofiary, 
sądzę iż czas jest podnieść go przykładem do 
przeświadczenia o godności ludzkiej zbyt często 
naruszanej i do maksymy przez tych zapomnianej, 
którzy przybierają nazwę głosicielów zgody i u- 
miarkowania; ponieważ własna wolność nie da się 
podźwignąć nieszanując wolności drugich;

„Ponieważ zdawałoby mi się , idąc dobrowolnie 
ua wygnanie, że wyrządzam obelgę mojemu kra- 
owi, który bez ubliżenia sobie w oczach Europy, 

nie może dopuszczać się tyranii; królowi który nie 
może lękać się jednego człowieka, nie przyznając 
się do słabości i niezbyt wielkiego przywiązania 
poddanych swoich; ludziom twego stronnictwa, 
którzy niechcąc sobie samym zaprzeczyć, niemo- 
gą niepokoić się obecnością człowieka uznawane­
go przez nich jako sam i opuszczony przez kraj 
cały;

„Ponieważ życzenie to pochodzi nie od kraju 
jak Pan utrzymujesz, od kraju który m yśli, pra­
cuje i walczy pod chorągwiami Garibaldego, lecz 
od ministeryum turyńskiego, względem którego 
żadnego niezaciągnąłem długu, i które uważam 
za zgubne dla jedności Włoch; lecz od intrygan­
tów i gazeciarzy bez sumienia, bez honoru i bez 
moralności narodowej, bez wiary prócz w jaką- 
bądż istniejącą władzę, których z tego powodu 
nienawidzę; lecz od tłumu łatwowiernych próżnia­
ków którzy przysięgają na słowo drugich, a któ­

rych dla tego żałuję; nakoniec ponieważ przyby­
wszy otrzymałem od dyktatora oświadczenie, do 
tąd nieodwołane, że jestem wolnym na ziemi 
wolnych.

„Największą z ofiar jaką kiedykolwiek ponieść 
mogłem, poniosłem zaprzestając przez miłość j e ­
dności i zgody obywatelskiej, posłannictwa mej 
wiary; oświadczyłem, że przystaję nie przez cześć 
dla ministrów i monarchów, lecz dla złudzonej 
większości (co niemało znaczy), ludu włoskiego 
na monarchią; że gotów jestem współdziałać z nią 
byleby zbudowała jedność, że jeżeli kiedy uwol­
niony od słowa przez jej postępowanie naszą da 
wną chorągiew będę miał rozwinąć, ogłoszę to 
naprzód lojalnie i publicznie moim przyjaciołom i 
nieprzyjaciołom. Innej ofiary dobrowolnie ponieść 
niemogę.

u Jeżeli ludzie lojalni, jakim Pan jesteś, wierzą 
8 owu memu, jest ich obowiązkiem przekonać nie 
mnie, lecz przeciwników moicb, że droga nietole- 
'̂ .DCJ 7 -jaką postępują jest jedynym czynnikiem

ar,c ,u. ) 8tn'ejącej dzisiaj, 
waln ■ u iewier*ą człowiekowi, który od lat 30  
łumJiA może za naród, który nauczył oskar- 
dn«7 v T- ^ m a w ia ć  słowo jedność, który żywej 
wdłipo™1 aa n‘e k łam ał, niechaj wiedzą, że nie- 
S S S f f 44! ,udzka Die M  powodem, abym do- 
. i u'®gał ich niesprawiedliwości i zatwier- 

Neapol 6go października 1860. 
r, - . (podp.) J ó ze f  M azzini J

CawuS na8t?pDy dokument h,r'to nota do nadzwyczajnego posła 
neapoli tańskiego w Turynie, barona Winspeare:

Panie Baronie! Wypadki jakie w ostatnich cza-
Sf°A , zaszły, skłoniły rząd króla w y­
słać tamże okręty na pomoc poddanym sardyńskim.

Od tego czasu położenie pogorszyło się. Fran­
ciszek 11 opuścił stolicę i według przekonania lu­
du zrzekł się tronu. Wojna domowa szerząca się 
w państwie neapolitańskiem i nieobecność ukon­
stytuowanej władzy, narażają na niebezpieczeń­
stwo zasady, na jakich porządek towarzyski po­

lega. W pośród tych okoliczności, obywatele i wła­
dze królestwa neapolitańskiego przesłali do N. 
króla Wiktora Emanuela licznemi podpisami zao­
patrzone i pomocy rzeczonego monarchy wzywa­
jące adresy, któremu Opatrzność powierzyła zada­
nie Włochy uspokoić i odbudować. Odpowiednio 
do swych obowiązków, jakie nań wkłada to po­
słannictwo, król i Pan mój dostojny rozkazał, 
aby wyprawioną została armia do Neapolu. Śro­
dek ten , który temu  ̂ stanowi rzeczy mogącemu 
wyrodzić się w anarcnię) kres położy, ustrzeże 
Włochy i Europę od więjtgjggo rozlewu krwi.

Korzystam z tej sposobności itd. (podp.) Cavour

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 1” października. Odbieramy z Myślenic 

następujący ciekawy list 0 rodowodzie jenerała Dą­
browskiego :

Szanowna Redakcyo! Zaprzeczono mnie publicznie 
w Krakowie, jakoby jenerał Jan Henryk Dąbrowski 
rodził się w okolicy Krakowa, tylko utrzymywano, że 
pochodzi z Wielkopolski; ztąd widno, że pochodzenie 
jenerała mało komu jest wiadome, a że pamięć jego 
godna zawsze wspomnienia, upraszam o umieszczenie 
niniejszego artykułu w Czasie, a za autentyczność wy­
mienionych dat podpisem mym zaręczam.

d. 14paźdz. I860.  ̂ Żelisław Bobrowski.
„Mało komu jest wiadomo, że jenerał Jan Henryk 

Dąbrowski, ów sławny dowódzca legionów, na krakow- 
skićj rodził się ziemi, we wsi Pierzchowcu nad Rabą 
między Wieliczką a Bochnią, Metryki kościelne parafii 
w Niegowici poświadczają, że dwie panny Littow, Ale­
ksandra i Zofia, wr jednym i tym samym dniu 22gim 
listopada 1750 r. brały slub. Z nich pierwsza poszła 
za Ludwika Kępińskiego pułkownika gwardyi królew­
skiej, a druga za Michała Dąbrowskiego pułkownika 
wojsk Rzeczypospolitćj, z którego to ostatniego mał 
żeństwa urodzony jest Jan Henryk Dąbrowski w Pierz 
chowcu na dniu 29 sierpnia 1755, a 2go września 
chrzczony. Jenerał Dąbrowski w swych pamiętnikach 
przez Edwarda Raczyńskiego w Poznaniu 1839 r. wy­
danych sam opowiada, jako rodził się w- Pierzchowcu, 
wsi dziedzicznej swego dziada pod Wieliczką; w tćj 
wsi i w Sierosławicach się chował pod opieką wujo­
stwa swych Kępińskich, i najczulćj tych krewnych 
swoich wspomina; później oddany był do szkół w Dre­
źnie, w r. 1770 do saskiego wojska wstąpił, ożenił się 
z Saksonką panną Krystyną Rackel, córką pułkownika 
kirasyerów saskich, i dopiero w 1790 r. w stopniu 
majora wstąpił w służbę Rzeczypospolitćj. Ztąd pocho­
dzi, że służąc 20 lat w wojsku saskiem, i  od dzieciń­
stwa tam bawiąc, prawie języka ojczystego zapomniał 
i w niemieckim języku pisał i wyrażał się. Pomimo 
tak długiego wydalenia się z kraju, jenerał Dąbro­
wski zawsze tak do ziemi ojczystej jak do swych kre­
wnych najczulsze okazywał przywiązanie. Gdy 1809 r. 
był w Krakowie, cała rodzina Kępińskich i Dębickich, 
z nim tak blisko spokrewniona, zjechała aby go po­
witać i on ciągle bawił w ich gronie, a w r. 1818 
umyślnie jeszcze przyjechał do Pierzchowca, aby od­
wiedzić Jana Kępińskiego swego ciotecznego, a które­
go jak mówi, kochał i uważał za rodzonego brata, i 
po tej podróży wkrótce w dobrach swych w Winnej 
Górze w Poznańskiem, które od cesarza Napoleona 
nu arowane, umarł. W ieś swą dziedziczną Pierz-
L r J 1?0! jaH sam w swł'ch pamiętnikach opowiada, 
p ze a na formowanie legionów swemu bratu ciote­

cznemu anowi Kępińskiemu, którego syn tę wieś po 
dzis dzień dziedziczy.

Teraźniejszy właściciel Pierzchowca chcąc uczcić 
miejsce urodzenia tak sławnego w dziejach naszych 
męża, zamyśla wystawić w tej wsi pomnik, a że go 
niestać na lepszy, więc chce go z kamienia ciosowego 
z nad Raby wybudować, lecz wartałoby, aby cały kraj 
się dołożył, a wystawił go z marmuru lub spiżu....

Ktoś napisał w Presse wiedeńskićj z Krakowa, 
że profesor tutejszego uniwersytetu p. Walewski jest 
bratem byłego ministra francuskiego. Aby to napisać, 
potrzeba nieznać ani ludzi ani stosunków. Profesor nie 
jest spokrewnionym z ministrem, i tylko ma toż samo 
co i on nazwisko, bo nazwisko Walewskich kilka ro­
dzin w Polsce nosi. Wanderer zaś wyczytawszy w Cza­
sie, że Cesarz Imć Austryacki stanie w Warszawie 
w domu hr. Szembeków, mniemał, że jest jakiś hrabia 
ozembeków. Co to jest nie umieć po polsku, a z pol­
skiego tłumaczyć!

8 hm. parowiec sardyński „Sesia“ na jezio- 
lze Garda wyleciał w powietrze skutkiem pęknięcia 

parowego i zajęcia się prochu. Parowiec ten był 
podczas wojny lombardzkiej darowany wraz z innemi 
przez Cesarza Napoleona i służył jako łódź kanonier- 
ska, obecnie zaś używano go do przewożenia ludzi 
w hi szczególniej targowe. Z 62 osób, które się na 
parowcu znajdowały, 18 tylko ocalało przez spieszną 
pomoc ze stacyi austryackiej Malcesine.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

i , *)r y n 15 października. Król sardyński przy- 
y ł do miasta neapolitańskiego Giulianova. Mar 

grabia Villamarina (były poseł piemoncki w Nea- 
P J  wyjechał naprzeciwko króla aż do granicy.

■Neapol  14 października. ProdyktatorPallavici- 
ni pozostaje na urzędzie; Crispi został oddalony.

n r l s r u h e  16 pażdz. Dziennik urzędowy ob- 
ni!f8TOZai U8tawy kościelne; następnie postanowie- 

w - Księcia, na mocy którego ustawy te webo- 
azą w wykonanie w  miejsce uchylonego konkor­
datu z Rzymem zawartego (odrzuconego jak wia­
domo przez sejm. P. R. Cz) ,  a nakoniec postano­
wienie tyczące się zwołania synodu jlnego w celu 
naradzenia się nad stosunkami kościelnemi wy­
znania protestanckiego.

M a d r y t  13 października. E p o c a mniema, iż za

powrotem Królowej rada ministrów postanowi od­
wołać z Turynu posła hiszpańskiego p. Coello.

Vaterland  z dnia 17go b. m. potwierdza wia-
omo.c o podaniu się do dymisyi ministrów hr.

* a ?8. ®{?° 1 hr. Thuna, którą wczoraj z Oestr. Z tg  
zamieściliśmy. J

Dzisiaj 17g0 t m. miał król Wiktor Ema- 
nue wjec ac o Neapolu, zkąd następnie ma się 
udać nad Yolturno , objąć dowództwo nad woj 
skaml piemonck.emi, które przez ten czas jenerał 
Cialdini na limę bojową wprowadzi, a nawet nad 
wojskami Garibaldego. Ten ostatni krok okaże 
jeszcze jawniej, co już samo wkroczenie do Nea­
polu i manifest królewski objawiły, iż król Wiktor 
Emanuel porzuciwszy dwulicową polityko k t ó r a  
do pewnego czasu była dogodną^dla rzldu pie 
monckiego, posunął się śmiało na czoło* całego 
ruchu. Rząd piemoncki, który dotąd dwulicowa 
polityką zasłaniał się od protestacyi trzech mo­
carstw, musiał być przygotowanym, że p0 tak 
śmiałym kroku protestacya nastąpi. Jakkolwiek  
więc protestacya Rosyi i Prus, o której nam do­
niosła depesza w nocy odebrana i na końcu prze­
szłego numeru zamieszczona, ważnym jest faktem, 
nie mogła ona jednak bardzo zadziwić lub prze­
razić gabinetu piemonckiego, jak to depesza do­
dała, gdyż na tę protestacyę rząd sardyński mu­
siał być przygotowany.

Śmiały zwrot rządu piemonckiego posuwającego 
się na czoło całego ruchu i chwytającego jego 
kierunek, wpłynął na zmniejszenie wpływu a na­
wet obalenie stronnictwa anarchicznego w Neapo­
lu: Mazzini zneutralizowany, Crispi, wichrzący do­
tąd przy dyktatorze, usunięty został od rządu, a 
po jego oddaleniu Pallavicini pozostał na posa­
dzie prodyktatora neapolitańskiego.

Według wiadomości z obozu wojsk neapolitań- 
skich przez Rzym i Marsylię, dowódzcy tych wojsk 
chcą razjeszcze spróbować zwrotu zaczepnego, za­
nim nadejdzie armia piemoncka. Jeżeli jednak 
zwrot ten nie powiódł się im Igo b. m ., tćm mnićj 
może się dzisiaj powieść, gdy Garibaldziści wzmo­
cnieni zostali 8000 wojsk piemonckicb, które, jak  
wiemy, wraz z kilkoma bateryami dział przypły­
nęły 8go t m. okrętami z Genui do Neapolu, a9go  
t. m. były już na linii bojowej. Zresztą chociażby 
wojska  ̂ król. neapolitańskie otrzymały, jakie po­
wodzenie, co trudno przypuścić, byłoby ono bar­
dzo krótkotrwałe, byłoby tylko pobłyskiem życia 
przed zgonem. Dzienniki piemonckie utrzymują że 
król Wiktor Emanuel winien spiesznie ukończyć 
walkę i załatwić interesa w Neapolu, gdyż w szy­
stkie wojska mogą być potrzebne nad Padem , i 
twierdzą, że jakkolwiek taki przypadek trudnym 
jest do przypuszczenia, nie jest jednak niemo- 
żebnym.

Gaeta została ogłoszoną przez flotę piemoncką 
w stanie oblężenia, które jednak nznanćm zostało 
podobno jedynie przez Anglię.

Według listów z Genui z l ig o  t. m. otrzyma­
nych w Marsylii, jenerał Lamoriciere miał się u- 
dać z Genui do Rzymu. Jest to jednak wieść nie­
pewna, a w każdym razie zdaje się , że jen. La­
moriciere przybędzie do Rzymu jedynie dla zała­
twienia interesów prywatnych, gdyż nie można 
przypuścić, aby wstąpił tam znów w życie publi­
czne, zresztą warunek pod jakim wypuszczono go 
z niewoli zabrania mu walczyć przeciw Piemont- 
czykom.

W sobotę wyjeżdżają do Warszawy Cesarz Imć 
Austryacki i książę Rejent Pruski. Cesarzowi to­
warzyszy książę Aleksander Heski jenerał w słu­
żbie austryackiej a brat Cesarzowej rosyjskiej- 
zaś księciu Rejentowi Pruskiemu towarzyszy W 
ks. Meklembursko-Szeryński. Co do ministrów do­
tąd nie jest jeszcze pewnem, a przynajmniej w ia­
n e m  czy pruski mm,ster spraw zagranicznych 
bar. Schleinitz uda się do Warszawy. Do okolicz­
ności tej przywięzują słusznie wielką wagę, wno­
sząc, że bez ministra tego nie przyszłoby do zre­
dagowania żadnego aktu dyplomatycznego. Z in- 
negoi zaś stanowiska zapatrując się, mniemają, że

Tri7 ^ C7  a* U8^ P 1 może z gabinetu.
Wiadomość o rozstrzelaniu Walkera w Truxillo, 

potwierdza się. Wyrok spełniono 12go września. 
Walker przed śmiercią założył protestacyę przeciw 
kapitanowi okrętu angielskiego, u którego szukał 
schronienia, a który go wydał władzom kraju Hon­
duras.

Ostatnie depesze telegra^czne-
T u r y n  16 października. Gazeta turyńska  pisze: 

W obec groźnego stanowiska Austryi, wojska na- 
sze gromadzą się nad Padem pod wodzą jenera­
łów Cialdini, Cucchiari i Dnrando. Linię Mincio 
bronić będzie Lamarmora. Z drugiej strony utrzy­
mują, że król zawezwał Lamarmorę do Neapolu, 
a w dowództwie nad Mincio zastąpi go Cucchiari, 
jak również że i Cialdini zawezwaznym został do 
organizowania wojska neapolitańskiego. Lamori- 
cićre miał przybyć 13go do Rzymu. G azeta w o j­
skowa  zamieszcza rozkaz, aby wszyscy żołnierze 
zdolni do noszenia brom, a będący po zakładach, 
weszli bezzwłocznie do właściwych swoich kor­
pusów.

Ostatnie^ depesze telegraficzne „Czasu."
B e r l i n  17 października. Słychać za rzecz pe­

wną, że poseł rosyjski został odwołany z Turynu, 
a poseł sardyński w Petersburgu miał sobie ode­
słane paszporta przez księcia Gorczakowa.

Antoni Kłobukowski redaktor o d p ow ied zia ln y .



CZAS z Czwartku 18 Października 1800.

Kurs papierów publicznych 1 pieniędzy.
(w  waluoio austryae& ićj).

zip.

z łr .

R r a U ń i v  17 październ ika

Banknoty polskie za  100 z ’.c. now.
Hubie obrączkow e agio- •
T a la ry  p ru sk ’a za 150 z ł r .  now. .
S n b ro  nowe. . . . . .
r ó ł im p e ry a ły  ro sy jsk o  . . . . . . .  „
N apoleonuory 2 0 - f r . •  ................................. „
D ukaty  ho lendersk ie  w a ż n e ....................... ......

„  uustryaokio  . ...................................
L is ty  zn taw no galicyjskie z lupouam !. . „
O b lig ac je  indemn. z kuponami...................... ......
P ożyczka narodow a z r. 1834............................ „
A kcye k< lei gal- bo* dywid. z w p ła ty  60%  „ 
L is ty  z a - t  iw no polskie z kuponam i . ■ z ip .

W i e d e ń  17 październ ika ( te le g ra f .)
A ugsburg  i(H) z łreń  ...........................................
H am burg 1 0  i t a r k ó w ...........................................
Londyn 10 L. . ................................................
P ary ż  100  f r a n k ó w ................................................
D ukat . . . .  . . . . . .
6%  M et.lik i . ..................................

„ b na w a 'u te  au s tr .  ........................   *. ..........................................................
*%  .   •
3 % ,   :
Loav z roku 1834 .......................................... ‘ *

w  ................................................ ....
.  i » * ......................................•

„ „ I8 6 0  .................................................
,  K redy tn  ru c h o m e g o .......................................

Pożyczka narodow a. ......................................
Obligacye indetnn.  ......................................
A kcye bankow e . ..........................................

,  kolei p ó ł n o c n e j ..........................................
.  k red y tu  ruchom ego . • . • . .

kolei f ra n c u sk o -au stry ack ie j . . .  .
„ad c isań sk ić j......................................

” gul. K arola L udwika * w p ła tą  60%

i  Prze-

J j w ó w  15 października.
D ukat h o le n d e rs k i .....................................

a u s t r y a c k i .....................................
Półiraperyał r o s y j s k i ..........................
R ubel ro sy jsk i .....................................
T a la r  p r u s k i ............................................
P ięciozło tów ka p o ls k a .............................
L is ly  zastaw ne galic. bez kupon. . , 
Oblig. indercn. bez kupon. . . .
Pożyczka narodow a bez k u p o n .___

W a r s z a w a  15 październ ika
P ó ł im p e ry a ły ................................................
O iligi skarbow e  ...................

kupon .................................
L is ty  zastaw ne I I I  o k r e s u ....................

kupon . . . .

rubli

rnbli

l Y r o c f t i w  16 październ ika. 
B anknoty uustryaok ie w mon. new ej . .
Polsk ie  bilety  b a n k o w e ..................................

„ l is ty  z a s t a w n e ..................................
Poznańskie lis ty  zastawne 4%  . . . .

*  *  »  3 4 %  ■ • •  •

OMigi kolol k rak .-sz ląsk ........................

źąd a jlj płacij
344 338
li t ) 108
75 74

133 ' 132
0  90 10 70

10 70 10 50
6 30 6 20
6 32 6 22

S6 75 85  75
69 — 68 —
75 25 74 -
154 151

li l*» 
— 9.9 ‘

z ł r . 0 .
113 —

100 —
131 80

52 60
6 31

64 70
60 75
57 50
52 —

121
—

88 50
88 51

104 ___

76 —

66 —
763

1824 —

171 70
257 —

147 —

151 —

6 33 6 37
6 36 6 30

10 92 10 79
2 10 2 8
2  3 2  —

85 — 64 50
66 67 65 83
74 88 74 -

5 51
91 8 —

— -  1 6 ’
14 81 14 87

- -  18;5

75
8 8 ,', —

87 } 1 —

I1 0 0 ;

Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu — 
worska 9 rano.

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5 . 27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór — 
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; — z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliszki 6. 40 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe — do Prze- 
icorska 4. 30 po południu

Do Księgarni JULIUSZA WILDTA w K r a ­
k o w i e  nadeszły nowo wydane dzieła i są 

do nabycia (iooa-i-3)

Muczkowskiego Józefa Gramatyka
języka polskiego większa, za cenę 5 złp.

Muczkowskiego Józefa Gramatyka
języka polskiego mniejsza, za cenę 3 złp.

•»•*«* '-"McumaoMk'

Przyjechali od IG do 17 Października.
110T E L  PO LLER A . A braham ow ie* Jó z e f  ob. zc Lwowa. 

O ctkiew iczow a Em ilia 0b. z Popów ki. K w askow ski E razm  
ub. r. Poręby. P rasch il P aw e ł kup. z R zeszow a. Goetman Adolf 
liw erau t z Bochni. H ellaucr M aksm ilian w o jazer z W iednia. 
Camsibet F ranc , w ł. dóbr ze S zkocyi. Holzel F ranc , w łaśc. 
dóbr z L utonrerzyc. F ran k e l H erm an z a w . h u t z Chrzanowa. 
Szi ligiew iizow a R u z a la  o*1. z Skoczow a. L ango Ludw ik kup. 
* W rocław ia . S choa Jó z e f  ck. podpułk. z W iednia. B atsahis 
Józef fabr. z B ia łe j. .

Wyjechali'. SchSn Jó z e f  ck. podpułk ., B a tsch is Jo z e f  fa ­
brykant, Holzel F r . w ł. dóbr, Szelig iew iczow a R ozalia ob. da 
(ialicyi. K rankcl H erm an zaw iud. do C hrzanow a, t-am sibet 
F ranc, w ł. dóbr do W arsz aw y . A braham ow ie* Jozef ohywnt. 
ze Lw ow a. Goetm an A dolf liw eran t do W iedn ia. S ieg’er K -  
bersw ald  dy r. dóbr do Izdebuika. S tra s se ro w a  Jo z e fa  żona k o - 
m s a iz a  wojen, do R zeszow a. F renzel A ugust m aszynista  do 
P rzew orska . Bram an B rn a rd  kup do R nsyi. K ober B ogum ił, 
1* f i  for G ustaw  u z .  hu t do K rólew skich  hut.

H O TEL SA SK I. A leksander F ija łk o w sk i ob. K rólestw a.
HO TEL D R EZ D EŃ SK I. Ja n  Hcrniczck, W ik to r Ja b łu sz e -  

wski ob. z K ró lestw a. K saw ery  Brzozowski obyw. z P ary ża . 
W ład y s ław ' D ębski w ł  dóbr z Wojnicza. _

W yjechal i :  L udw ik G um iński. P io tr  Hum m cki, Paulina G u- 
m ińska, H enryka M a z sr .k o w a . K alik st P u c h a ła  ob. do W a r ­
szaw y. Jakub  P ro c iń sk i w ł. dóbr do L w ow a. Hr. Ignaoy S ta- 
dnicki w ł. dóbr na Podole.

KALENDARZ
p o p u l a r n o - n a n f e o w y

JO Z E F A  U N G R A
W A  K O 24 4Ł3H M K B;® -
drukow ać. — Panow ie kupcy, w łaśc ic ie le  ho-

€ 1118* * 11*
ta k  ang ielsk iego  P o r t l a n d  beczka po 13 * łr .  61) kr. 
ja k  i nyiusS iiego Roman  • „ po 7 t i r .  90 k r.

o trzy m ał św ieży  I ra n s p o r i  (6 IS ')

KAROL WOLAŃSKI
W  K R A K O W IE  

w Rynku głównym, przy rogu nlicy Szczepana: iśj, 
w pałacu zwanym „Krijsitofory."

rozpoc*ał s o — . — . i utA
•estfturacyjł fo togiafuw io, fab rykanci i rękodzieln icy1 

rzy b y  źyezy li sobie w  tym  kalendarzu  pomieścić

D on iesien ia  o sw ych zak ładach , przed­
m iotach  handlow ych lub wyrobach

sw oje firm y rekom endow ać m ieszkańcom  K rólestw a Polskie 
go, zechcą n ad es łać  je  w raz z kwmtą należną w prost do D ru ­
karn i w ydaw cy K alendarza w  W arsz aw ie , p rz y  uliey K ra k o ­
w skie Przedm ieście  N r. 391 m ieszkająoego.

O bjaśnienia co do bliższych w arunków , udzieli 
W  go It. E  Friedletna  w K rakow ie. ( lu u u i

j 94J

W iadom ości handlow e i przem ysłow e. 
C E NY  Z BOŻ A

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  w alucie nowej au stry ack ie j.

I B Z Ę D O W E .

Obwieszczenie.
[L . 19.139] --------

W celu udzielenia zarządu trafiką hurtowną tytoniu 
iw  P rzew o rsk u , obw odu R z eszo w sk ieg o , odbędzie się  
w ck. pow iatow ej D yrekcji skarbowej w R zeszo w ie  pu­
bliczna licytacya za  pom ocą ofert pisemnych, które naj­
dalej do 2 5  Października 18G 0 r. pomienionej ck. D y-  

1 rekcyi przedłożone być pow inny.
W roku administracyjnym 1 8 5 9  było w obrocie: 

[tytoniu 2 6 ,1 5 4 - G/ 32 funtów, w w artości 1 6 .7 8 7  złr. 1 kr,
I znaczków  stęplow ych w drobniejszych

gatunkach w w artości . . . • •  2 ,0 1 7  złr. 5  kr.
Razetn . . . wai. aust. 1 S ,8 0 4  złr. 6  kr. 

Warunki l ic y ta c j i , jakoteż w yk az dochodów rzeczo­
nej t ra lik i m o ż n a  p rz e jrz e ć  w  ck. p o w ia to w e j D y rek cy i 
s k a rb o w e j w  R z e s z o w ie ,  lu b  w  D y re k c y i u rz ę d ó w  p o ­
m ocniczych ck. krajowej Dyrekeyi skarbowej w Krakowie.

Z ck. krajowej Dyrekcyi skarbowej.
Kraków dnia 9 Października 1800. (1016-8-3)

O S T Ę P
Pismo malownicze, oświacie przemy­

słowej, sztukom pięknym, literaturze 
polityce i humorystyce poświęcone, wy 
chodzące zeszytami miesięcznymi (3 % 

arkusza in 4<° i 10 rycin), rozpoczęło z dniem 
l.vrn Października Rok II.

Przedpłata roczna z przesyłką 6 złr.
•i półroczna . . . .  5 złr. 50

Kedakcya „ P o s t ę p u  w WIEDNIU, Alser- 
vorstadt Nr. 102. (1 0 0 5 -1 -6 )

Staraniem i nakładem Redakcyi „POSTĘPU 
wyszła

Mapa dawnej Polski
i jest u mój do nabycia za cenę 3 złr. w. a 

Tamże wyjdzie w Listopadzie:

E a r t a  ś r o d k o w e j  E u r o p y
i kosztow ać będzie 5 złr. w. a.

Osoby życzące sobie n a b y ć  te K a r t y ,  raczą się 
| wcześnie prenumerować w Księgarni Baumgardtsna
i w Adm inistracyi „Czasu.J (1 0 0 8 -1 -6 )

W yszczególnienie
produktów

i.  G atunku 11. G atunku III. U atunku

od I do od do od 1 do

zł( e. ] z ł : c. z ł; 0 . z ł |  c. z ł  | c |z ł c.

O b w i e s z c z e n i e .

Cesarsko - królewski (1028- 1-2)

URZĄD PRÓBIERCZY
MIASTA KRAKOWA

M ierz. w. pszen. zim 
„ pszen. ja rć j .
„  ży ta  . . . .
„ jęczm ien ia  .
„ ow sa. . . .
„ g rochu . . .
„ ja g ie ł  . . .
n fasoli . . .
n ta ta rk i . . .
„ p rosa . . .
n rzepaku zim. 
v rzepaku letn.
-  ziemniaki . . 

cen ta . w . siana. . .
„  _ „ słom y. . 

fun t m ięsa wołowego 
v  „ z  drobnego .
B po 'edw icy w 0ł .  

S p iry tu su  garn . zaw 
m « s .2 h a l . l  i l J S d l
z o p ł. na  9 0 “ T rail.

O kow ity na  83° »
M a sła  św ież, garn iec

m ający  f  6 ł o t . l 4 ,
D rożdży  w anienką

z piw a m arcow ego
duo  dubeltow ego

Ja j  k u rzych  bopa.
M iarka  czyli '/8 m ecj
K aszy jęozm icnnej •

_ czestochow sk.
71 « . . .n pszenicznej
n perłow ćj. .
„  ta ta rczau .ea łe ,
„  dtto łupanej

P ę c a k u ...................
M ąki z pod k ru p ek  .

6 631 

4 5 0

5 —
6 50 
5 35

70

40

6 85

75

80 
35 

6 75 
5 50 
3

75
3|35

30

4 50

6 r4 5 0

3 60

— 60

1 30

6 50

4 37!
3  75 
1 75
4 75
6 35

50

50

75

NlllX U FprJ- tutejszym̂ głównym urzę-j przeniesiony został na ulicę Garbarską Nr. 71

O ś w i a d c z e n i e .

Podpisany pospiesza z  ośw iadczeniem , że w „ Prze- 
qlqdzie lwowskima zawarta historyjka, jakoby kilku g o ­
ści w  mojej kawiarni pozw olić sobie mieli nieprzy a bi­
tych żartów przez u k o r o n o w a n i e  p u d l a ,  je s t  z lo- 
śliw em  oszczerstw em . Doniesienie to „Przeglądu* je s t  
w całej sw ej treści tylko próżnein i złośliw em  zm yśle­
niem, ponieważ dotąd nie w ydarzył się  w mojej K a­
wiarni żaden eksces, a tern mniej podobnego rodzaju. 
O w szem  m ogę się  poszczycić ustawicznem i w zględam i 
najporządniejszych i najznakom itszych g o śc i, którzy po­
dobne przypuszczenia tylko ze  wzgardą od siebie ode­
przeć m uszą.

N iniejsze ośw iadczenie moje poczytuję sobie za obo­
w iązek względem  szanow nej P ubliczności, która mnie 
tak licznemi względam i i tak częstem  zwiedzaniem  m o­
jej kawiarni zaszczy ca ć  raczy, a składając jej za  to 
moje najuprzejm iejsze podziękow anie, korzystam  ze sp o ­
sobności Ją i o dalsze łaskaw e w zględy upraszać. 

Kraków dnia 11 Października I 8 6 0 .'
F E R I I  Y S A  N i t  U  J N  T E R .  

(1 0 1 4 -3 -4 ]  w łaśc ic ie l K aw iarni.

N a u c z y c i e l
ma honor zawiodo-z* 
bliczność, ii z dn. 15! Il 

o c z y a ł k u rs  lekcyi 
gruntow nie i ja k n a j-  
k ład a . — M ieszka p rzy  
pierw szem  piotrze.

T a ń c a
mic szacow n.| P u -

P aździern ika ro
T a ń c ó w ,  k tó re 
prak tyczn iej iv y -  

ulicy S ław kow sk ie j pod L . 234 na 
(1 0 0 1 -4 )  AT. J j n b o j A c .

Dobieranie dokładnych Okularów,
jest głównym ś r o d k i e m

przeciw dalszemu z e p s u c iu  o k a
osłabionego lub krótkowidzącego.

Handel podpisany posiadający z a w sze  w yborow e sfe­
rycznie rznięte szk ła  w różnych barwach, dobiera je  su ­
miennie jak  zw ykle, do każdego wzroku. ( 9 2 3 -3 - 9 )

35
50

O  B W  1  S I

H O l i E I

UUUk

50

I -

55

2  Komisa*y” tu ' ta rgow ego . — K rak ó w  1 Iz.yć publiczne poa^iękow am c

LNr. 3 ,102]
| dom ośc i, iż w a g i i

dz ie  ce ln y m  i  j e g )  o d d z ia ła c h , t .  j .  p rzy  d w o rcu  k o le i 
źelaiDĆj w K rak o w ie  i R zeszow ie , tu d z ie ż  p rz y  u rz ę d a c h  
ce ln y ch , ja k o  to :  w S zczakow ie , M o d ln icy , W ę g rz c a c b ,

I C!e i K o ćm y rzo w ie  z k ońcem  m ie sią c a  L is to p a d a  1 8 6 0  
|z r e g a lo w a n e  być  m a j:

Ż y czący  so b ie  te g o  p rzed sięb io rs tw a , z ło ż ą  sw oje o ferty  
| w g łó w n y m  u rz ę d z ie  ce lnym  w K rak o w ie  do  d n ia  2 4 g o

I P a ź d z ie rn ik a  r .  b.
0  szczeg ó łach  te g o  u rz ą d z e n ia  m ożna co d z ien n ie  w  zw y- 

I cza jn y eh  g o d z in a c h  k an ce la ry jn y ch  p rz y  g łó w n y m  o d d z ia le  
celnym  n a  S tra d o m iu  b liż sz ą  w iadom ość p ow ziąśó  

Z  ces . k r ó l .  U rzęd u  ce lnego .
K ra k ó w  d n ia  4 P a ź d z ie rn ik a  1 8 6 0 . (9 9 1 -3 )

I n  s  e r a t y .
r a d a  o g ó l n a

Towarzystwa Dobroczynności
w  U r a h o w l e .

M ając sobie ozaajm ionem  przez prow izora domu ubogich

| I wydrieriawić w drodze publicznej konkurencji.
Z ak ład u  T o w arz y stw a  Dobroozy nności .

' 500 b u łek  zw yczajnych  .c e n n y c h
3 i0  b u łek  w i e d e ń s k i c h  i rozaow  pó łto ra  centow ych,
200 ohlebśw , po dwa. cen y ,

Irazcin  wiec sz tuk  1 ,0tł0 rożnej w ielkości pieczyw a, za  cenp 
z łr .  13 centów  5 0 . R ada ogolna poczytuje 8ollje za  n u ły  o - 
bow iarck. szanow nem u D aw cy z a  ten dar w imjeniu ubogtoh 
pod opieką T o w arz y stw a  Dobroczynności zostających, w ynu-

l l b H  h i l p f Ó W  w i z y t o w y c h ,  na porce- 
ł W  B J B A v l r V  W  ła n o w y m  papierze, wypukło  
o d b ity c h , od  1 z tr .  2 5  c . w a l. a u s t r .  i w y ż e j .

100 ćwiartek p a p i e r u  l i s t o w e g o
W elinowy 1 złr.
Fantaisie 2  złr. 
żna w Handlu

Aug. Binsion w Krakowie.
0 ® “  Przy w iększych  zam ówieniach odbijają się  całe 

imiona g r a t i s .  ( 9 3 3 -3 - 9 )

francuskiego z kopertam i: 
3 0  c. —  w  prążki 1 złr. 8 0  c. —
5 0  c., z wybiciem  liter dostać mo-

Z C Z E I 1 E

uprz.

G A L 1 U .

l A l f i l  I I I W I I A b
C k uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza

H  * 3  S T A U  M  € 3  W  Ę
na stacyi

W RZESZOWIE

D elegowani obyw atele: Ł o z i ń s k i .

K om isarz ta rg o w y  : J e *  i e r  s k i.
Ad iu n k t: B u k o w s k i .

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.
O d c h o d z ą :  

z Krakowa do Warszawy 7 rano —  d° Prwdnva^
i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po polna.—
do Ostrawy (przez Bogtunin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; =  do Przeworska 10. 30 rano;=  do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu.
t  Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.

K raków  dnia 7 P aźd z ie rn ik a  1660 r.
P re z e s :  H o s z o w s k i .

( 102 1 )  S e k re ta rz : G ł ę b o c k i .

Nakładem Księgarni J- C z e o h a  w Krakowie 
wyszło dzieło pod tytułem:

J  Pawła Woronicza
Mowy pogrzebowe

i Homilie,
dotąd drukiem nie ogłoszone,

z własnoręcznych pierwotworów autora
zebrane. ( 9 1 4 -4 )

Cena egzemplarza złpol. 5.

Warunki dzierżawy mogą być przejrzane w Zarządzie ruchu kolei Karola Ludwika 
w Krakowie, lub tóż w  Ekspedycie Dworca kolei w Rzeszowie, prżyCzem jednak zwra­
ca się uwagę, że wydzierżawienie tśj Restauracyi, głównie zależeć będzie od osobistego 
uzdolnienia i konduity ubiegającego się.

Oferty opatrzone potrzebnemi świadectwami, które onarowany roczny czynsz dzier­
żawny w cyfrach wymieniony zawierać winny, mają bye opieczętowane, z napisem :

Oferta do wydzierżawienia R e s t a u r a c j i  w  Hzeszowie“
podane najdalój _

i g r d o  d n i a  3 4  P a ż i l z i f n i k a  r .  b . * l |
do Zarządu ruchu w Krakowie.

Póżnićj wniesione oferty nie będą mogły być uwzględnione.
Wiedeó dnia 8 Października 1860 r. (1011-2 -3)

C. k. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

wys. bar. 
w  lin. p»r.

przez 
O’ Rezum.

16

17

2(33 ’ 
10 30 

6 30

' 38 
35 
15

gtao oiep. 
podług

Reaumura.

- f 7 ’1
3  0  
0  4

wilgotn.
powietrza
wzglgdna

83
85
90

kierunek 
I natężenie wiatru

stan
N I E B A

zachodni s ła b y  \ pogoda z chm nram i

Zjawiska
nupowietrziz

zmiana ciepła 
w eiągn dnia

od do

4-  0 - 2  4 -  T
. I

W Drukarni „CZASU.tt Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


